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Cena 3 kop. e 


WYDANIE. 


PO 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA mieści się przy 
„wi. Znohodniej M 37 przyjmuje interesantów między 


godzinami 11 i 1, oraz 6 i 8 wieczorem. -` 
ADMINISTRACYA otwartą jest od godz. 8 —2 
popoł i od 4 -- 9 wieczorem, W niedzielę i-święta 
otwartą jest od godz. 9 — 2 popoł. 
Numer pojedynczy poranny 
wieczorowy Kop. 2. 


Talefon 258. 


rocznie rb. 12. 


Drobne ogloszenia £'/, kop.-za wyraz. 
Dla poszukujących pracy znaczne- ustępstwa. 
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DOSTAĆ WSZĘDZIE. 


' agony sypialne. 
Bilety okólne. '06%7210 
A Trepka, NAWROT JR 2-A, —— 


pia] b 


Korespondent „Gońca wieczorowego*, ba- 
„Warsz. Tow. Ubezpieczeń od Ognia ; 

WE ; petentnych eo do wpływu utraty Mandżuryi 
l na przemysł, - i | 


Masz przemy a ryo Wsctude. 
| 


taczamy poniżej w całości. 


bawiąc w Moskwie, ognisku pośrednictwa han- 
dlowo-przemysłowego pomiędzy Dalekini Wscho- 
dem a wytwórczością naszą, nie zasięgnąć bliż- 
szych, źródłowych informacyi, jakie się Ściśle 
wiążą z eksportem polskim i utratą Mandźuryi, 
jako rynku zbytu naszego przemysłu. Celem 
zasięznięcia w tym względzis rzeczowych szcze- 
gółów, udałem się do jednego z najlepszych 


z dobremi referencyami, poszukuje odpowied- 
niej posady zaraz lub od października. Może. 
także przyjąć miejsce zarządzającego fabry- 
«ką. Oferty dla „X. K. O.“ w „Gońcu łódz- 
kim Zachodnia 87, 


wielkiej firmy Karola Scneiblera w Łodzi. 


— Polski wywóz do Mandżuryi — uprzej- 
mie objaśnia mnie p. Ewert — dochodził do 
10 miljonów rubii rocznie. Eksportowaliśmy 


p amięłniię: | tam niemal wszystko, stosunkowo najmniej je- 
i dnak tkanin, zarówno sukiennych jak i Đaweł- 


Czwartek, 31 Sierpnia 1905 roku. 
Kalendarzyk. Dziś: Rajmunda W., Paulina. 
Astronomieany: wschód si. 5.09, zachód 6.51, 

długość dnia godz. 13,54. i 


dobrym odbiorcą manufaktury. Ubiera się je- 
dnostajnie, zaś nasze wyroby europejskie nie 
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nym pośrednikiem w zbycie naszych towarów 


y wszechświato | Ro 
= Wejście 20 kop., uczniowie 10 kop. 


wiąc w Moskwie zasięgnął opinii osób kom- 


„Byłoby to błędem nie do darowania, aby: 


naszych znawców Dalekiego Wschodu p. Józe- | 
fa Kwerta, dyrektora moskiewskiego oddziału. 


nianych. Chińczyk, na ogół biorąt, nie jest. 


zawsze mu dogadzają. Bywa natomiast wybor- ` 


Dziennik polityczny, spoleczny i literacki 


Prenumerata w Łodzi wynosi: Rocznie rb. 6, półrocz- 
nie rb. 3, kwartalnie rb. 1 kop. 50, miesięcznie kopie- 
jek 50. Za odnoszenie do domu kop. 1b miesięcznie. Na 

prowincyi i w Cesarstwie rocznie rb. 8. Za granicą 


Cena egloszeń: 1-sza strona 50 k. za wiersz lub jego miejsce. Na- 
Gp. 3 desłane 50 kop. Nekrologi i reklamy 15 k. Ogłoszenia zwycz. 7 kop. 
A -i . , 


zyjmujć również Biuro Dzienników, Piotrkowska % 


| W 


wej sław 


DUBEC, 10 szt. 10 k. CARSKIE, 0 szt. 6 k. í 


UZNANE ZA NAJLEP 


PAPIEROSY FABRYKI | 


w każdem pudełku znajduje się szklanna 


p DUBEC, 10 szt. 10 k. CARSKIE, I0 szt. 6 k.g 


Korespondeneyę pisma rzeczonego przy- | 


2 zion ano 


raais 


pod kierunkiem St. Książka. | 


RANNE. 


Czwartek dnia ( 18) 31 Sierpnia 1905 r. 


iam maass anan 


Agentury: w Warszawie: Biuro ogłoszeń 
GQ. Ungra i L, i E. Metzl i S-ka, 
w Pabianicach, Księgarnia Bd. Keila. 

Rękopisów nadesłanych redakcya nie 
zwraca. Za artykuły nie oznaczone z gó- 
ry ceną, honoraryów administracya wypłia- 
cać nie bedzia. > 
Adres telegraficzny „Łódź Goniec“. 
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i pod tym względem oddawał przemysłowi wwo» 
zowemu do Chin nader poważne usługi, W Man- 
dżuryi odbiorcami przemysłu z Królestwa byli 
jednak przeważnie rosyanie, wojsko, intenden- 
tura, koleje i instytucye rządowe, Głównym 
działem wywozowym od nas. były instalacye 
techniczne, wyroby żelazne, galanterya i t. d. 
— Rynku tego nie tracimy bezpowrotnie? 
— w znacznej części niewątpliwie, ale 
prawdopodobnie nie cały. Nasz wywóz obejmo- 
wał głównie północną część Mandżuryi, aż po 
Mukden, jeżeli więc cały nas poniżej Charbina 
nie dostanie się w nowsze ręce, to strata ryn- 
ku nie będzie kompletną. Zresztą wiele zależy 
i od tego, Lzy będziemy w możliwości  wwozić 
nasze towary, nawet w razie objęcia kraju tezo 
przez Chiny lub Japonję. Trudności jednak bę- 
dą większe, niż przyszły traktat handlowy, 
choćby nawet najpomyślniejszy. 
— Czyżby więc nasza enerzja?,,. 
— Nie, to przyznać trzeba najbezstronniej 
że zabiegi przemysłowców polskich są nader 
intensywne i zwycięzkie, ale wytwórczość nasza , 
ma tak olbrzymie do przezwyciężenia trudności, 
jakich nie zna żaden przemysł europejski, Na 
dodatnie warunki nie składa się niemal nic, li- 
teralnie. Eksport puda towaru z Łodzi, przeź 


Odesę, do Władywostoku dosięga np. 1 rb. 50 
kop., podczas kiedy u niemców  takiż przewóz 
kosztuje 20 kop.! Są to różnice wprost niepra- 
wdopodobne, ale państwo niemieckie subsydjuje. 
swoją fłotę handlową i prowadzi handel wy- 


2 


mienny Okręt idzie na Wschód z wyrobami į 


przemysłu, zaś przywozi do Niemiec towary ko- 
lonjalne i materyał surowy. Okręty rosyjskie 
wracają ze Wschodu zupełnie. próżne — ztąd 
różnica w kosztach szalona. 
kalkulacyjne, ale nadto my nie mamy zupeinie 
informacyi handlowych, u nas każdy przemy- 
słowiec musi być i biurem wywiadowczem i 
konsulem dla samego siebie. W naszych wa- 
runkach trzeba wszędzie inicyatywy. prywatnej, 
samodzielnej, drogiej i trudnej.  Konsulowie 
niemieccy — to biegli w sztuce handlowej a- 
genci: wiedzą wszystko, o wszystkiem informu- 
ja, gdzie jaki można pozyskać zbyt „towaru. 
Przemysłowcy polscy pozbawieni są najzupełniej 
wszelkich tezo rodzaju wiadomości. Konsułami 
rosyjskimi mianuje się zwykle urzędników, któ- 
rzy ani języka, ani stosunków nie znają, a 0 
przemyśle i handlu nie mają pojęcia. Udałeu: 
się raz w Nowym Jorku po informacye handlo- 
we do konsułatu rosyjskiego, i — usłyszałem 
radę, abym: się lepiej zwrócił do konsula nie- 
mieckiego, bo ten jest bardziej obznajomiony 
z rzeczą. Byłem w Chinach, Japonji — wszę- 
dzie typ konsula rosyjskiego jeden i ten sam, 
to urzędnicy do wizowania paszportów. A ile 
przeniysł na tem traci! ? 

— Czy jednak nie przypuszcza pan, iż 
względna utrata Mandżuryi nader niepomyślnie 
odbije się na wytwórczości polskiej? 

— Niech tylko państwo pozyska reformy 
wewnętrzne, ale w całem znaczeniu, wtedy prze- 
wyst nie tylko nie straci, ale masę zyska. Pod- 
sienie dobrobytu ludności — to podniesienie się 
konsumcyi o 25 pre. Fabryk obecnych  nietyl- 
ko nie będzie za dużo, ale gwałtownie je roz- 
szerzać będzie potrzeba. A my tu w wewnętrz- 
nych uuberniach mamy jeszcze olbrzymie nie- 
wyzyskane placówki. Od reform wiele zależy. 
| — A konkurencya przemysłowców mos- 
kiewskich? | | 

— Spółzawodnictwo wytwórcze Królestwa 
długo, bardzo długo jeszcze będzie zwycięzkie. 
Nasze fabryki pod wszelkiemi względami stoją 
znacznie wyżej od tutejszych. Robotnik polski 


To są kwestye - 


lepszy i zdolniejszy, technicy nasi stoją na wy- 


sokości zadańia. Nadto wytwarzamy tanio, mi- 
mo, iż robotnik nasz jest droższym i lepiej u- 
posażonym od pracownika rosyjskiego. Prócz 
kilku fabryk, nader „nielicznych i przeważnie 
cudzoziemskich, tu nie mają pojęcia, co to są 
domy robotnicze, szpitale, szkoły i ochronki. 
Robotnik rosyjski mieszka w koszarowych ba- 
rakach, rodzina jego na wsi. Z fabryką nic go 
bliżej nie łączy, są to stosunki u nas niesłycha- 
ne. Wracając jednak do samej „konkurencyi , 
jako takiej, to jej spółzawodni:twem nazywać 


Skała legji honorowej 
| NOWELLA. | 
B. Auerbacha. 


Dziewczynka w eleganckim malowni- 
czym stroju miejscowym, siedziała na 
drugim końcu deski, na podnóżku i pro- 
siła żeglarza żeby jej pozwolił napić się 
wody z jeziora. Chłopiec przyzwolił 
grzecznem skinieniem ręki, dziewczynka 
pochyliła się na piasek i udawała że pije 
wodę. py 
- Ludwika zatrzymała ojca i rzekła 
cicho: 


— Jakże to cudowne! Powitała dzie- 


ci po  francuzku, odpowiedziały jej tąż 


samą mową, chłopiec z jakąś poważną 
grzecznością, dziewczynka uprzejmie. Oj- 
ciec i córka udali się do swoich poko, i 
Ludwika zapytała gospodyni, kto był ich 
sąsiadem? Otrzymała odpowiedź że z tej 
strony nie potrzebują się żadnego oba- 
wiać niepokoju, gdyź to są malarze któ- 


rzy dnie całe spędzają w górach. Ludwi- 
ka stanęła na balkonie, ręce złożyła na 
niersł: | 
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nie można, bo wszak wzamian Królestwo Pol- 
skie zawalone jest towarem rosyjskim. Wszyst- 
kie tkaniny drukowane przychodzą z Cesarstwa, 
a batysty, jedwab. plusze, nie mówiąc już o 
zbożu, rybach, wyrobach cukrowych! W końcu 
wypada mi panu jeszcze dodać, iż sezon obecny 
mamy tak nadzwyczajnie pomyślny, jakiego już 
od wielu lat nie było.. Ceny dobre, podniesio- 
ne, towar wciaż na wyczerpaniu, a zapotrzebo- 
wanie wciąż wz:asta.* . 


Pedagogika polityczna. 


W „Ogniwie“ znajdujemy następujący 
artykuł S. Posnera p. n. „Pedagogika polity- 
czna“. Autor przypomina, że w jednym z 
kwietniowych numerów „Gazety sądo- 
wej* nawoływał prawników naszych, aby po- 
djęli natychmiastowo inicyatywę w przed- 
miocie wytworzenia literatury prawno-poli- 
tycznej, któraby w sposób właściwy szerzyła 
zdrowe 1 prawdziwe pojęcia polityczne, wy- 
pełniała zdrowemi i twórczemi pierwiastkami 
atmosferę, opływającą Świat naszych zabie- 
gów i zamierzeń, świat rzeczywistości prak- 
tycznej, któraby nietylko budziła, ale i kształ: 
towała w duchu wymagań czasu i wysokiej 
kultury humanitarnej . świadomość prawno- 
polityczną najszerszych mas ludowych. 
Nie wiadomo autorowi, jakie wrażenie 
uczyniła odezwa ta w szeregach prawniczych, 
nie wiadomo, czy—i, może, niezależnie od 
artykułu powyźszego—na warsztacie adwo- 
katury przygotowują się liczne i cenne przy- 
czynki do pedagogiki politycznej narodu pol- 
skiego. Pragnie on jednak z radością nieja- 
ką zaznaczyć, że staraniem kilku wydawców 
warszawskich w ostatnich tygodniach na ryn- 
ku księgarskim znalazło się kilka broszur 
politycznych, które.w pewnym stopniu od- 
powiadają życzeniu, wypowiedzianemu pod 
adresem prawników naszych. . : 

= Ma tu na myśli dwie broszury, wydane 
staraniem „Biblioteki Naukowej“, a mianowi- 
cie „Prawo wyborcze“ utalentowanego publi- 
cysty rosyjskiego W. Wodowonowa (cena 20 
kop.; oryginału 8 kop.) i „Gwarancye praw 
politycznych w Anglii“ profesora uniwersy- 
tetu warszawskiego, Gorbunowa. Tutaj też 
należy wydana staraniem Księgarni Powszech- 
nej broszura Walużynicza „Ustrój polityczny 
państw Europejskich", tutaj też wydany jako 
odbitka z „Biblioteki Naukowej* przekład 
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słynnego odczytu Ferdynanda Lassala 


„0 
istocie konstytucyi*. 

W ten sposb naprędce postarano się u- 
czynić zadość potrzebie doniosłej i żywotnej. 
Nie należy ustawać w tym kierunku. 

Trudniej jest pisać oryginalnie, niż obce 
myśli w mniej lub więcej polskie szaty przy- 


- bierać. 


Zresztą względy techniczne grają tu 
rolę decydującą i one właściwie sprawiły, że 
wszystkie trzy aktualne broszury polityczne 
przełożone zostały z jednego wyłącznie ję- 
zyka. 

W końcu autor pisze: 

Narody europejskie niepotrzebują uczyć 
się i poznawać instytucyi politycznych z o» 
pisów literackich, które zazwyczaj w niedo- 
skonałym zaledwie stopniu są w stanie od-- 
twarzać całą zmienność i złożoność urządzeń 
politycznych, których dynamika zazwyczaj 
ulatnia się z wypracowania publicystycznego, 
odtworzyć zdolnego w najlepszym nawet ra- 
zie zaledwie statystykę życia publicznego. 

Ale też obywatel curopejski czy amery- 
kański zrzadka tylko i po prostą informacyę 
sięga do opisu urządzeń politycznych swego 
kraju, który znajduje w każdym kalendarzu. 

W szkole, w elementarnej szkole ame- 
rykańskiej, szwajcarskiej, czy francuskiej 
dziecko poznaje pierwsze początki owej sztu- 
ki, która uczy, co to znaczy być „obywate- 
lem“ swego kraju. 

Dalszą edukacyę otrzymuje w warszta- 
cie, czy w fabryce, w zwiąsku zawodowym 
i w kooperatywie; czerpie ją pełną dłonią z 
dziennika swego, co dnia i co wieczora in- 
formowany skrzętnie w przedmiotach polity- 
cznych, jak i we wszelkiej innej materyi pu- 
blicznej, on, świadomy „obywatel“, któremu 
obowiązkowa szkoła elementarna nie pozwala 
być analfabetą. 

Uzupełnia ją, wciąż pogłębiając i aktua- 
lizując w toku tysiącznych zgromadzeń pu- 
blieznych, na których najwięksi mówcy kra- 
ju, najpotężniejsi politycy, najgłębsi bodaj u- 
czeni przemawiają do niego najprostszym ję- 
zykiem 0 przedmiotach najbardziej złożo- 
nych 

Z jednego wykładu Jaurósa „O stosun- 
ku Niemiec i Francyi*, wykładu, który miał 
być, a nie mógł być wygłoszony w Berlinie 
do robotników niemieckich przez polityka i 
towarzysza francuskiego, mógł się ten prosty 
i najliczniejszy obywatel nauczyć więcej, niż 
student uniwersytetu z całorocznego kursu 
prawa międzynarodowego publicznego niejed- 
nego profesora. NEKCE SOI 


CEEL FOTO OACTOW 


Ojcze, odezwała się gdy tenże 
nadszedł, zdaje mi się, że atmosfera szczę- 
ścia mnie otacza. Nie wiedziałąm wcale, 
że jeszcze tyle spokoju, tyle orzeżwiają- 
cego powietrza na oddech jest na świe- 
cie. | 


— Tak, dodał ojciec, „możesz tu 
znaleść wiele przyjemności, w tym domu 
mieszka pięciu malarzy francuzkich z żo- 
nami i dziećmi. | i 


ROZDZIAŁ X. 
Radośnie powitakny. 


Gdy długi czas patrzvliśmy tylko z 
szybko jadącego powozu lub parowca na 
uciekające przed naszym wzrokiem wi. 
doki, to spokojne spojrzenie ze stałego 
punktu, choćby czasowego zamieszkania 
jest nam prawdziwą przyjemnością. Z 
takiem uczuciem siedzieli ojciec i córka 
na balkonie spoglądając ku górom po za 
spokojne fale jeziora. Żaden gwar nie 
przerywał tego spokoju prócz szmeru 


sami krzyku dzieci, goniących się nad 
brzegiem wody. Nadszedł zachód słońca 
niebo i ziemia pokrywały się co chwila 


źródła w ogrodzie, lub dolatującego cza- | 


innym kolorytem, a jezioro odbiło ten | 


, widok. 


Noc nadeszła, rozległ się głos 
dzwonu we' wsi, dzieci szybka pobiegły 
ku domowi, chłopiec w pąsowej bluzie 
nie dał się uprzedzić innym, i dobiegł do 
domu nim jeszcze ozwał się dz%xonek, 
zwołujący mieszkańców ‘na wspólną 
wieczerzę. 

Kiedy ojciec z córką weszli do sali 
jadalnej, wzrok wszystkich obecnych 
zwrócił się ku nim, zaraz jednak podjęto 
przerwaną rozmowę, która toczyła się 
wyłącznie we francuzkim języku. Ojciec 
z córką jako nowo przybyli siedzieli, 
zgodnie z przyjętym tu zwyczajem, na 
drugim końcu stołu. Prezydujący przy 
nim był to stary żołnierz z siwym wąsem 
i śnieżnym przy skórze ostrzyzonym wło- 
sem. Zwracał się ciągle do dwóch ko- 
biet siedzących obok niego, i zdawał się 
być zadowolnionym z zajęcia, jakie mu 
okazywali nowo przybyli, 

Nasi znajomi poczuli, że weszli w 
kółko zupełnie w sobie zamknięte i że 
będą zmuszeni czekać jakie im los 
względem tego kółka naznaczy stano- 
wisko. Naprzeciw Ludwiki siedział m'o- 
dy człowiek, który z nikim nie rozma- 
wiał. Czyż był wyłączonym z tego koła 
czy sam doń nie chciał należeć. 
to było odgadnąć. 


? 
Trudno 


(d. c. n.) 


N= 221 
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Z DALSZYCH STRON: 


A Ucieczka. 

Dzienniki rosyjskie komunikują 0 nastę- 
pującym wypadku ucieczki przestępcy poli- 
tycznego w Pete rsburgu. 

2%-go sierpnia, o godzinie 12-ej w połu- 
dnie, przez kerytarz łączący areszt » sądem 
okręgowym, prowadzono pod konwojem dwóch 
strażników na śledztwo do sędziego Śledczego 
do spraw szczególnej wagi znajdującego się 
pod śledztwem przestępcę politycznego, miesz- 
czanina Dubinina. Na zakręcie, zwykle pu- 
stym, aresztowany Dubinin wyrwał strażni- 
kowi szablę i ratował się ucieczką. Konwo- 
jujący zaczęli gu gonić. 

Widząc pogoń, Dubinin zatrzymał się 
i zadał cios w rękę konwojującemu, prawie 
odcinając mu kiść, a drugiego stosunkowo | 
lekko zranił. Korzystając z zamieszania aresz- 
towany zaczął uciekać, przy wyjściu z kory- | 
tarza rzucił szablę i spokojnie wyszedł przez 
podjazd. Pomimo to, że Dubinin był bez 
czapki, nikt nie zwrócił na niego uwagi 
i zdążył się ukryć. Za nim wybiegli konwo- 
jujący go i wyjaśnili całą sprawę, lecz już 
było za późno. Pomimo energicznych po- 
szukiwań schwytać  zbiegłego nie uda- 
ło się. 


A Katastrofa w berlińskim „Metropolthe-. 


ater. i 
W ubiegłą niedzielę w południe odby 
wała się próba generalna nowej sztuki „Da- 
lej do Metropolu“, której premiera naznaczo- 
na była na wtorek. 

W akcie drugim sztuki scena przedsta- 
wia znany taras w Halensee pod Berlinem. 

Taras tworzyło 8 i pół metra wysokie 
podwyższenie z desek, ułożonych na kozłach, 
od którego naprzód sceny wiodły podwójne 
schody. 

Pochód, złożony z 80 osób, schodzić miał 
przy dźwiękach marsza wesołego z tarasu na 
scenę, gdy naraz w chwili wyruszenia, cały 
podest wraz z wszystkimi nań stojącymi ru- 
nął. 

Na razie powstał popłoch nie do opisa- 
nia. Rozpaczliwe jęki, płacz i spazmowanie 
w sali, krzyki i nawoływania, rozlegające się 
zewsząd zwiększały jeszcze grozę chwili. 

Rychło jednak wezwane przez dyrektora 
oddziały ratownicze z lekarzami na czele, 
przy pomocy wszystkich obecnych, rozpoczę- 
ły pracę ratunkową. 

Po wydobyciu wszystkich ofiar okazało 
się, iż 14 osób wyszło omal bez szwanku, 8 
lekką jedynie poniosło krzywdę, natomiast o- 
statnich 8 uległo nader ciężkiemu pokalecze - 
niu, jak strzaskaniu rąk, nóg, żeber, krzyża i 


W liczbie tych nieszczęśliwych jest 4 
mężczyzn — statystów i 4 tancerki. 

Z artystów solistów słynny aktor Harry 
Walden uległ} zwichnięciu nogi. 

Powód katastrofy chcą widzieć w swa- 
woli kilku artystów i artystek, którzy w o- 
statniej chwiłi zupełnie zbytecznie stanęli 
również na pomoście, obciążając takowy nad- 
miernie, a nadto bujaniem i skokami naru- 
szyli podłogę z desek. 

Burowe śledztwo wdrożone. 


KRAJOWA. 


-+ Niezwykła owacya. 

Wobec fatalnego w ostatnich czasach 

zaostrzenia się wewnętrznych stosunków fa- 
brycznych, z przyjemnością notujemy nastę- 
pujący fakt, nadesłany nam przez robotnika 
zgierskiego. a świadczący, że niewszędzie i 
niewszystko popsuło się w państwie tabrycz- 
nem. 
i „Przed kilkunastu dniami ożenił się wi- 
Ce- dyrektor zgierskiej fabryki bawełnianej p. 
Roman Junosza Szaniawski, syn sędziego i 0- 
bywatela ziemskiego z okolie Zgierza. 

Otóż robotnicy fabryczni wespół z robo- 
tnicami postanowili sprawić niespodziankę 
swojemu przełożonemu. Dowiedziawszy się 
tedy o chwili przyjazdu państwa. młodych, 

dekorują im mieszkanie kwiatami, zebranemi 
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stroju tak dobrym i pomyślnym, jak tego od- 
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; nieledwie z całego miasta; osadzają w miesz- 
kaniu najstarszych i najsolidniejszych robo- 
tuików, aby czekali z chlebem i solą, sami 
zaś gromadą, z muzyką na czele, 
przy wjeździe do miasta. 

Tutaj zatrzymują powóz, wiozący pań- 
stwa Szaniawskich, składają im swoje życze- 
nia, wręczają bukiet t proszą, aby mogli no- 
wożeńców odprowadzić do mieszkania, Mło- 
dzi wychodzą z pojazdu i ze łzami w oczach 
dziękują za owacje i mieszają się z tłumem. 
I oto widzimy dziwny pochód. 


Naprzód idzie. muzyka, przygrywając 


wesołego marsza, za nią państwo Szaniawscy, . 


okrążeni girlandą z kwiatów, podtrzymywaną 
przez dziewczęta fabryczne, a za nimi tłum 
nieprzebrany. | 

Całe miasto wyległo patrzeć, jak polacy. 
serdecznie witają swojego przełożonego. Bo 
dodać PAY: że u p. Szaniawskiego pracują 
sami polacy. 


Owacya ze strony robotników względem 


jp. Szaniawskiego nie była pierwotną. Bo oto 
w czasie pierwszych strejków i najgorętsze-- 


go niepokoju, gdy wzburzenie pracujących do- 
chodziło do zenitu i wyrażało się, w usuwa- 


niu z fabryk przez wywożenie z fabryki tacz-- 


ką majstrów lub wypychanie za wrota fabry- 
czne, p. Szaniawskiego, wchodzącego do ta- 


bryki, robotnicy porwali na barki i w tryum- 
na salę, a zachować się: m 


fie wnieśli 
spokojnie i rozważnie. 
Wywdzięczając się za owacyę w  zeszłą 
niedzielę, p. Szaniawski urządził fabryce za- 
bawę, w której wziął udział wraz z żoną i 
administracyą fabryczną. 
Bawiono się ochoczo i tańczono do upa- 
dłego. I wieś, i dożynki nam się przypo- 
mniały, gdyśmy w pierwszej parze zobaczyli 
p. Szaniawskiego z robotnieą, a panią Sza- 
niawską z roboluikiem. | 


+ Ruch giełdowy. 

Dtpesze, ogłoszone we wez Koza pis- 
mach o dojściu do skutku umowy co do za-. 
warcia pokoju, oczywiście oddziałały niezwy- 
kle wzmacniająco i óżywiająco na zebranie 
giełdy warszawskiej, która pozostawała w na- 


dawna nie było, a ruch w niektórych kierun- 
kach dosięgał rozmiarów niebywałych. 

Na rynku papierów publicznzch intere- 
sowano się olbrzymio nową 5 proc. wolną od 
podatku pożyczką wewnętrzną Ilem., której 
wzięto na dostawę około rb. 800,000. | 


Renta 4 proc. państwowa rosyjska Z rO- : 


ku 1894 była natarczywie poszukiwana i po- 
dniosła się od rubli 2, z rb. 85,50 na rb. 87,50. 
Miejscowe wartości lokacyjne miały również 
dobry pokup i osiągały korzyści kursowe. 

„Losy“ burdze mocno i w silnej zwyżce, 
przy znacznym obrocie pod wpływem 
wań petersburskich. 


Nadzwyczajnie ożywione i znaczne tran- 


zakcye dokunano w dziedzinie wartości dywi- 
dendowych. 

Pokup był tak gwałtowny, iż towar wy- 
rywano wprost z rąk, a że materyału gotowe-. 
go było dość skąpo na targu, przeto wszy- 
stkie akcye podążały błyskawicznie, W do- 


datku wczoraj przypadał termin regulacyi į 
końcomiesięcznej, która przeszła bardzo po- 
myślnute. | | 


+ 0 pochwyconą dziewczynę. 

Ciekawe rozprawy toczyły się w izbie | 
sądowej warszawskiej. 

Na ławie oskarżonych zasiadł nieletni, 
bo zaledwie lat 19 liezący chłopiec o głośnem 
nazwisku — Mojżesz Dante, oskarżony z art. 
271 kod. kar. o opór władzy. 

Opór ten, jak opiewa akt oskarżenia, po- 
łegał na tem, że Dante w liczbie kilkudziesię- 


ciu innych swoich współwyznawców, w dniu. 


15 kwietnia r. b. podczas rozruchów ulicz- 
nych w Suwałkach odbić miał patrolowi woj- 
skowemu młodą żydówkę Kowarską. 

Patrol złożony ze strażnika policyjnego i 
3 szeregowców  Hejnego, Sztaniuka i Sumy, 
przyaresztował dziewczynę za to, iż pod po- 
zorem zyc jakichś czy afiszów, rozda- 
wała proklamacye, a nawet jedną z nich wrę- 
czyła żołnierzowi z patrolu. 

Oskarżenie oprócz tego zarzucało Dante- 
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mu, iż ten gwoli wydostania przemocą z rąk 
żołnierzy dziewczyny współwyznawczyni, du- 
sił jednego z żołnierzy, a jeden ze świadków 
fakt'ten z całą stanowczością stwierdził. 

Sąd okręgowy w Suwałkach na mocy te- 
go zeznania, uznał oskarżenie za dowiedzione 
i skazał Dantego na półtora roku rot aresz- 
tanekich, lecz z uwagi na nieletność jego, za- 
mienił tę karę na więzienie. 

Od wyroku tego Dante odwołał się do 
izby sądowej, gdzie w imieniu oskarżonego 
przemawiał adw. przys. Henryk Ettinger. Do- 
wodził on, że całe oskarżenie oparte na że- 
znaniu jednego tylko świadka, zainteresowa- 
nego w sprawie, że zeznanie to w całości 0- 
balone. zostało innem zaświadczeniem i że 
wogóle powyższy, tak srogi wyrok sądu okrę- 
gowego nie znajduje żadnego usprawiedliwie- 
nia w dowodach sprawy. | 

Izba uniewinniła Dantego. 


| MIEJSCOWA. 
== Odpust. 
W osadzie Konstantynów w dniu 8 p.m 
przypada odpust Narodzenia. Najświętszej 
Maryi Panny. 


== Kolonie letnie. 
W dniu wczorajszym pociągiem kolei 
kaliskiej przychodzącym do Łodzi o godz. 11 
. 84 rano powróciła z kolonii letniej „Dmo- 
sin“ 3 partya dziewcząt w liczbie 80. Dziew- 
częta zdrowe i zadowolone czule żegnały do- 


zorczynie: panny: aoig AE i == Ul- 


Par 
== (Osobiste. - 
P. prezydent miasta i r. st. Pieńkowski w 
dniu wczorajszym bawił w Piotrkowie w pre 
wach SUMON FGN, | 


= Z Aleksandrowa. 

Lekarz osady Aleksandrowa zawiadomił 
rząd powiatu łódzkiego, iż zaszedł tam jeden 
wypadek zasłabnięcia na cholerę z zejściem | 
śmiertelnem. 

Na skutek powyższego zawiadomienia 
władze delegowały do Aleksandrowa lekarza 
powiatowego d-ra Wieliczkę. 


== Zaćmienie słońca. 
Z powodu niepogody, panującej prawie 


„przez cały dzień wczorajszy, byliśmy pozba- 


< ski, lat 23, 
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+ wieni możności obserwowania tak rzadko wi- 
, dzialnego u nas maż jakiem jest zaćmie- 


nie słońca. 


= Z sądu oktęgowogo. 
W dniu wczorajszym sąd okręgowy Osą: 
dził, między innemi, następujące sprawy: . 
W dniu 26 marca r. b. 21-letni Wincen- 
ty Wilczak v. Wilczyński uderzeniem noża w 
serce pozbawił życia Romana Jakubowicza na 


ulicy Przędzalnianej, 


Na śledztwie pierwiastkowem Wilczak 
przyznał się do winy, w sądzie jednak zape- 
wnił, że o niczem nie wie, Po wysłuchaniu 
Świadków, którzy stwierdzili winę W., sąd 
skazał go na pozbawienie wszystkich praw i 
4 lata robót ciężkich. 

W nocy z dnia 1 na 2 marca r. b, ban- 
da złożona z 5 osób, mianowicie: Marcin No- 
wak, lat 22, Jan Lewy, lat 22, Ludwik Deb- 
Jan Adamski, lat 28 i Józef Ža- 
krzewski lat 2%, udali się na ulicę Targową 
do domu nr. 16 w celu okradzenia znajdują- 
cego się w tym domu sklepu Jankla Kono- 
pnickiego. 

Stróż nocny zauważył jednak złodziei i. 
wszcżął alarm; na pomoc przybył mu niejaki 
Andrzej Habernik, lecz złodzieje miast ucie- 
kać zaczęli strzelać do nich z rewolwerów i 


zranili H. w prawą łopatkę. 


_ Sąd po zbadaniu sprawy, ustałiwszy, iż 
strzełali z rewolwerów Nowak i Lewy skazał 
ich na 6 lat robót ciężkich z pozbawieniem 
wszystkich praw i przywilejów, resztę zaś u- 
czestników na 1 rok więzienia poprawczego 
również z pozbawieniem praw. 


== „Ładna wdzięczność”. | 
Przy ulicy Widzewskiej nr. 198, Mieszki 

trzech córek . 
Dwie córki i matka zajmują pokoik 


rodzina, składająca się z matki, 
i RO. 


1 


na drugiem piętrze, a zięć z żoną i dwojgiem ; 


dzieci w oficynie na parterze. Zięć Wojciech 
Bukowski, stolarz, pracował poza domem, żo- 
na zaś jego w fabryce, pieczę nad dziećmi 
miała teściowa, która zajmowała się całem 
gospodarstwem. | | o 
Skrzętna i spokojna ta kobiecina, pomi- 
mo 66 lat, od rana do wieczora pracowała, 
aby zadaniu swemu podołać. Zięć tej całej 


~ pracy teściowej nie odczuwał, a przy lada 


sposobności obsypywał ją gradem obelg. 

~ W dniu onegdajszym wieczorem, kiedy 
Bukowski powrócił do domu, zastał teściową 
w mieszkaniu swojem, niezadowolony. z ja- 
kiejś bagatelki, począł jej wymyślać, a gdy 


starowina zwróciła mu uwagę na niewłaści- | 


we zachowywanie się, wyjął młotek z torby i 
uderzył nim ją tak mocno w głowę, że aż 
czaszka pękła, córka Wiktorya Cyga, pośpie- 
szyła matce na pomoce, wtedy szwagier rzucił 
się na nią i również ją siłnie pobił, 

Stan zdrowia 66 letniej Zuzanny Cyga 
jest bardzo groźny. | | | 

W dniu wczorajszym przyjęła ostatnie 
Sakramenta i niema nadziei, by mogła być u- 
ratowaną. Wiktorja Cyga, pokaleczona, leczy 
"się w domu. | 

Bukowski ma skaleczoną głowę, lecz nie 
przeszkadzało mu to w dniu wczorajszym iść 
do zajęcia. CE. 


"== Zładziej pod łóżkiem. | 

Do mieszkaniania stróża nocnego M. Ja- 
kimiaka (Konstantynowska nr. 24: wczoraj 0- 
koło godziny 10 rano dostał się złodziej pod- 
czas nieobecności lokatorów. i p 

Zaledwie zaczął gospodarkę, posłyszał 
zgrzyt klucza we drzwiach, nie namyślająe 
się więc długo, ukrył się pod łóżko, gdzie 
przeleżał do godziny 5 po obiedzie, | 

W tym bowiem czasie dostał gwałtow- 
nego kaszlu, który go zdradził, Lokatorzy 
wszczęli alarm i złodzieja z pod łóżka wy- 
ciągnięto. Jak się okazało jest to niejaki 
Andrzej Makarczyk, zamieszkały przy ulicy 
Profesorskiej w Radogoszczu. | 

Zapytywany, coby robił pod łóżkiem, 
. Makarczyk odpowiedział, że będąc pijanym 
chciał się przespać; nie mogąc zaś spać na 
dworze podczas deszczu wszedł.do otwartego. 
mieszkania i legł pod łóżkiem. 


== Kradzieże. : 

W dniu wczorajszym przyłapano 17-let- 
nią Władysławę Rybak, zamieszkałą na ulicy 
Aleksandrowskiej nr. 22, w chwili gdy wy- 
chodziła z bramy domu nr. 88 przy ulicy 
Piotrkowskiej z 4 kaczkami skradzionemi 
= Dwojrze Rosenberg. .. 00 EA. 

-Z mieszkania Zysmana Zukona (Wscho- 
dnia 68) niewiadomi. złodzieje skradli trzy 
kołdry pluszowe wartości 60 rb. : 

— Nocą z 20. na 27 bm. we wsi Rokicie 
Stare, gminy Brus niewykryci dotąd złoczyń- 
cy skradli ze szopy Stanisława Wiznera bie- 
lizny damskiej i różnych przedmiotów, ńa su- 
mę rb. 65. | u oz 
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TELEGRANIY 
Agencyi Petersburskiej. 
Petersburg. Prace narady specyalnej 
nad ułożeniem przepisów o wyborach do du- 
"my państwowej w Królestwie Polskiem mają 
być ukończone w takim terminie, ażeby wy- 
bory mogły być dopełnione jednocześnie z 
wyborami w Cesarstwie, w każdym razie 
członkowie dumy z Królestwa Polskiego będą 
mogii uczestniczyć w pierwszem zebraniu tu- 
my. | | 


Petersburg. „„Nowoje Wremia* pisze, 
iż kosya ustąpiła Japonii południową część 
Sachalinu, bddała władzę nad Koreą, półwys- 
pem Laotuńskim, Port-Artura i Dalny, połu- 
dniową część kolei wschodnio-chińskiej, oraz 
otworzyła wschodnie wybrzeże Syberyi dla 
połowu ryb. "= ak: 
Petersburg. Dzienniki są rozchwyty- 
wane; brakuje oddzielnych numerów. Tylko 
„Ruś“ i „Nowoje Wremia* zdążyły wypowie- 
dzieć swoje zdanie z powodu pokoju. | 
| Reszta dzienników wątpi jeszcze o sa 
mym fakcie. Pociągi przepełnione = > 


| 
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Petersburg. Skutkiem utraty znacznej 
liczby statków w czasie wojny bieżącej, Naj- 
wyżej rozkazano zmniejszyć czasowo liczbę 
wiceadmirałów z 25 na 16, liczbę kantradmi- 
rałów z 35 na 25. | 

© Wielki Książe Aleksander Michałowicz, 
mianowany młodszym  flagmanem floty bal- 
tyckiej z pozostawieniem w Świcie Jego Ce- 
sarskiej Mości i na urzędzie głównozarządza- 
jącego żeglugą handlową i portami. | 

| Z PLACU BOJU. 
| Godziadan. Po zdaniu japończykom 
oddziału Lapunowa, prowadzenie spraw cy- 
wilnych 
Bunge. 

Dowodzący wojskami japońskiemi oka- 
zywał pomoc ludności i pozostawił jej do d. 
20 bm. prawo wyjazdu na statkach japoń- 
"skich do Decastri, po upływie tego terminu 
na. mieszkańców nałożono podatki. 

Wyjechać pragnęła cała prawie ludność 
rosyjska, której na skutek starań Bunge, po- 
zwolono odpłynąć na statkach prywatnych do 
Nikołajewska. x 

PR RÓŻNE. 


Nowoczerkask. Marszałkowie szla- 
chty z okręgu, celem przedsięwzięcia środ- 
ków przeciw zaburzeniom w'ościańskim, po- 
stanowili prosić o wydeleg: «anie pomocnika 
atamana nakaźnego w objazd po okręgu dla 
wybadania żądań włościan. 

Postanowiono także zwoływać do Nowo- 
czerkaska zjazdy marszałków szlachty i przed- 
stawicieli ziemian i włościan — a także pro- 
sić o posłanie do okręgu dońskiego sotni ko- 
zaków, celem zabezpieczenia spokoju ludnoś: 
GL. X f 

Moskwa. Wiadomość o zawarciu poko 
ju przyjętą została przez ludność z uczuciem 
głębokiego zadowolenia. | 

"Wszyscy, oczekują urzędowego ogłosze- 
nia warunków pokoju | 

Swiat handlowy 
„Wittemu. 

Londyn. Wiadomość o zawarciu po- 
koju przyjęto z uczuciem zadowolenia i uwa- 
żanem jest za zwycięstwo dyplomatyczne Ro- 


oddaje. należny hotd 


syi. Wittego nazywają drugim Tallairandem. 
Pogłoski o paragrafach sekretnych uważają 
za nieprawdopodobne. 


Można oczekiwać zwrotu sympatyi Eu- 


ropy na korzyść Rosyi. 
Kopenhaga. Z Rejkjawiku (stolica 

dził się na połączenie lIslandyi telegrafem 
podmorskim z wyspami Szkockiemi i 
mi Owczemi Faröer), czyli z kontynentem. 

- Berlin. Dzienniki poranne wyrażają się 
z żywem zadowoleniem o rezultacie osiągnię- 
tym w Portsmoucie. 

- Podnoszą one wielką zasługę Roosevelta, 
jako „twórcy pokoju“. 
| Paryż. Rouvier zakomunikował wiado- 
mość o zawarciu pokoju Loubetowi telefoni- 
cznie. Nigdzie na razie wiadomości nie wie- 
TZONO. | 

Słychać, że kilku panujących, aby na- 

kłonić Japonię do ustępstwa, przyrzekło mi- 
kądzie ustanowić swoje ambasady w Tokio, a 
przedstawicielom japońskim u siebie przyz- 
nać przywileje ambasadorów. 

- Wiedeń. Cała prasa tutejsza wyraża 
zadowolenie z zawarcia pokoju i wnioskuje, 


syą i Japonją. | 
śnie potępia propozycye rozdziału Sachalinu 
bez wynagrodzenia pieniężnego. f 
„Niszimisżi* pozostające pod kierunkiem 
doświadczonego dyplomaty znajduje, że idea 
rozdziału Sachalinu jest niefortunną, ponie- 
waż najprostszym warunkiem pokoju, jest za- 
bezpieczenie się, że w przyszłości ze strony 
Rosyi grozić nie będzie żadne niebezpieczeń- 
stwo dla interesów japońskich. 
| Należy także robić nacisk na zapłatę 
kontrybucyi, chociażby nacisk ten spowodo- 
wał zerwanie układów. | e 
Gazeta wypowiada zdanie, że dostojnicy 
państwowi obradujący pod przewodnictwem 
cesarza, gotowi jednozgodnie wypełnić życze- 
nia narodu, chociażby nawet trzeba bylo 
przedłużyć prowadzenie przykrej wojny. 
= „Kokumin* nie włerzy w możliwość zer. 


że teraz przyjdzie do zbliżenia pomiędzy Ro- 


Tokio, Cała prasa japońska jednogło-. 
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przyjął na siebie wicegubernator ` 
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wania układów i spodziewa się, że Rosja 
przyjmie nowe propozycye japońskie. W ra- 
zie przeciwnym na Rosyę-spad.ie odpowie- 
dzialność przedłużenia strasznej wojny. 
Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Osterbay. Odpowiedź prezydenta Roo- 
sevelta na telegram Wittego i Rosena, dono- 


'szący © zawarciu pokoju, brzmi jak następu- 


je: 

„Nie mogę, dość dobitnie wyrazić rado- 
ści i nie znajduje słów tak wymownych, a- 
żeby powińszować Wam i całemu światu cy- 
wilizowanemu zgody zawartej między Wami 
i pełnomocnikami japońskimi“. 

Takąż samą depeszę posłał Roosevelt 
pełnomocnikom japońskim. 

Portsmouth. Po powrocie do hotelu, 
Sato oświadczył, że na popołudniowem posie- 
dzeniu konferencyi rozważane będą szczegóły 
traktatu pokojowego, redagowanie którego po- 
wierzonem zostało Martensowi, Denisonowi i 
radzie japońskiego ministeryum spraw zew- 


; nętrznych. 


— 


Portsmouth Witte przyjmując korespon- 
dentów, dziękował im za bezstronne trakto- 
wanie powodzenia jego przy układach. Jaki- 
kolwiek będzie sąd historyi, powiedział Witte 
o konkretnym rezultacie naszych trudów, 
czuję się zadowolonym na myśl, że o ile było 
w mojej możności, starałem się spełnić wło- 


żoną na mnie przez Najjeśniejszego Pana mi- 


syę, bacząc na interesy ojczyzny i narodu. 4 

„Portsmuth  Takachira w rozmowie z 
korespondentami oświadczył: 

Zawarliśmy pokój w interesie humani - 
tarności i cywilizacyi, w interesie stron obu 
i całego Świata. 

Tokio. Gabinet ministrów zwołuje nad- 
zwyczajną sesyę parlamentu, celem przed- 
stawienia narodowi sprawozdania z konferen- 
cyi pokojowej. 


Interview z Maksymem Gorkim. 


Pewien publicysta rosyjski, który odwie- 
dził niedawno Maksyma Gorkiego, reprodu- ` 
kuje interview na szpaltach „Rusi“, Przy- 


 taczamy z niego najbardziej zajmujące ustę- 
"py. które odsłaniają bardzo charakterystycz- 


ne, a mało znane strony indywidualności 


À znakomitego pisarza rosyjskiego, któ że 
Islandyi przyp. red.) donoszą, że althing zgo- ` PRI JJSSIEĘ BY APERE 


tą należy nie tylko do rosyjskiej, lecz do. 


, wszechświatowej literatury. 


wyspa- ` 


niezmiernie... 


Kiedy witałem znakomitego pisarza—pi- 
sze pubiicysta—udsrzyła mnie bladość i chu- 
dość jego twarzy. Coś nerwowego, chorobli- 
wego było w jego smutnych oczach. Znać, 
że cierpiał wiele i cierpi jeszcze. 

— Jak pańskie zdrowie?—zadałem py- 
tanie banalne, które nie brzmiało banalnie 
dla tego jedynie, że zwrócone było do Gor- 
kiego, a zdrowie jego interesuje wszystkich. 

— Teraz nieźle. | 

— Jedzie pan na południe? o 

— Nie, północ okazała się dla mnie o 
wiele pożyteczniejszą. Za kilka dni powrócę 
dv Finlandyi. i 

— Przyszedłem prosić pana o pozwole- 
nie przeczytania pańskiej nowej sztuki „Dzie- 
ci stońca“, ażeby zapoznać czytelników „Ru- 


si“ z jej treścią i ideą przewodnią 


— Zdaje mi się, że to zbyteczne. Pu- 
bliczność nasza tak mało czyta, a tu jeszcze 
uczą ją lenistwa. Mówią: nie czytaj, opowiem 
ci treść. 

— Pan jednak nie może się żalić, by go 
nie czytano. Książki „Znania* rozchodzą się 


-© — Tak, bo teraz. jest modnem potrzymać 
w rękach tomik „Znania*. Ale nie czytają 
go, lecz przeglądają. Zresztą nie ta publicz- 
ność czyta, dla której pan będzie pisał... Nie 
podoba mi się ten francuski: zwyczaj intervie- 
wowania pisarzy. | AE 
=  — Dla czego francuski? Wszak dzieje 
się to na całym świecie. Czyżby pan był 
przeciwnym zbliżeniu się pisarza z czytelni- 
kiem R | 
— Istotnie. jestem temu przeciwny. Pi- 
sarz i tłum zawsze powinni być względem 
siebie wzajemnie cokolwiek wrogami. Pisarz 


` przestaje być beznamiętnym i bezstronny m . 
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obserwatorem, kiedy tłum zbliża się do nie- ; bna oddać dokładnie. I uczułem przedziwnie 


go i po przyjacielsku klepie go po ramieniu. 

— Zbyt wielka. poufałość jest oczywi- 
ście szkodliwą. Czy jednak powinna być nie- 
przyjaźń? 

— Tak jest, nieprzyjaźń, gdyż prawdzi- 
wy pisarz i prawdziwy tłum zawsze nie ro- 
. zumieją się wzajemnie. 
rza wzajemną niechęć i nieprzyjaźń. 

— To szkoda wielka i tak być nie po- 
winnoż 

.— Tak być powinno—z uporem powtó- 


rzył Maksym Gorkij i w słowach jego czuć | 


było gorycz 1 głębokie przekonanie. 

— Ale w takim razie każdy działacz 
społeczny musiałby być także wrogiem spo- 
łeczeństwa. Wszak teraz każdy pisarz jest 
zawsze bojownikiem społecznym. (zy można 
prowadzić linię demarkacyjną pomiędzy Gor- 
kim— pisarzem i Gorkim— działaczem społecz- 
nym? | 
-~ — Trzeba jednak ich odróżniać. To pra- 
wda, że w naszych stosunkach trudno być 
samym tylko pisarzem. Pisarz nieraz nara- 
ża się. i na więzienie i na zesłanie. We Fran- 
cyi, naprzykład, niema tego. Tam pisarz jest 
tylko pisarzem, obserwatorem, twórcą jedy- 
nie. I tylko w wyjątkowych wypadkach, w 
takich sprawach np jak sprawa Dreyfusa, 
pisarz występuje na arenie społecznej. 
| — Skoro zaś pisarz i działacz społeczny 
są w panu. nierozdzielni, nie może pan być 
chyba wrogiem społeczeństwa?... 

Gorkij chciał widocznie przerwać tę ro- 
zmowę i rzekł: | 

— W każdym razie nie mogę dać panu 
do przeczytania „Dzieci słońca", gdy.ż nie 
mam nawet swego egzemplarza. Wszystko, 
co mogę dla pana uczynić, to jedynie zapro. 
sić go na czytanie mojej sztuki dla artystów 


teatru. Publiczności nie będzie. Ale może 
pan przyjść. Czytanie odbęćczie się jutro lub 
pojutrze. 


Podziękowałem Gorkiemu za jego u- 
przejmość i poprosiłem go, by mnie zapoznał 
z przewodnią ideą swej sztuki. . CSK 

Tego to już nie potrafię uczynić. Sta- 
nowczo nie mogę. Wszystko polega na spo- 
sobie uplastycznienia i opracowanią idei, na 
rzutach światła i cieniów. Usuń pan to, az 
idei pozostanie tylko mało zajmnjący szkie- 
jet. Niechaj pan sam pozna sztukę i doszuku- 
je się w niej idei. Ja tego nie uczynię 

[ niespodziewanie Gorkij zaczął mówić 
o inteligoncyi. Nie wiem, czy była to odpo- 
wiedź na moje pytanie o sztuce „Dzieci słoń- 
ca“, czy też poprostu improwizacya, w której 
wylewało się na ten temat wszystko, co bola- 
ło i cierpiało w duszy Gorkiego. 

— My, rosyanie—mówił— posiadamy naj- 
lepszą inteligencyę w Świecie. Dajmy na to, 
że jest ona wyszydzoną i zdemaskowaną 
chociażby w „Letnikach* („tej słabej, nudnej 
sztuce, która mi się nie udała, i którą niepo- 
trzebnie wypuściłem w świat“), to przecież 


I to właśnie wytwa- 
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jest ona najlepszą, jaka istnieje. Najlepszą— . 


z powodu bezinteresowności i poświęcenia, z 
jakiem służy swemu narodowi. Najlepsza. 
Lecz jest jej tak mało, że tylko najcieńszą 
warstwą, najniepewniejszą skorupą pokrywa 
surową, niezastygniętą i gotnjącą się masę— 
łud. To u dołu. A na górze — piana inte- 
ligencyi — wyrodki. 

I oto jeżeli kipiąca, wrząca lawa narodu 
przedrze się i 
skorupę, zalać może i pochłonąć bez śladów 
inteligencyę i wszystko, co inteligencya na 
świat wydała. I te marzenia, i to piękno, i 
kulturę. Będzie to straszne. Straszniejszem 
byłoby i groźniejszem od tej grozy, o jakiej 
czytujemy w gazetach. 

Czy może być tak straszną 
jedyńczego człowieka, choćby to był Lew 
Tołstoj lub Sergiusz Bułgakow. I Tołstoj i 
Bułgasow stworzyli swe dzieło, uczynili lu- 
dzkość bardziej ludzka, zamienili kilka zwie- 
rząt w ludzi, zaszczepili dobre zarodki... Stra- 
szną jednak będzie śmierć całej cywilizacyi. 

Dla czego idee?.. Czyż nie zaginęły juź 
całe cywilizacye, może nawet doskonalsze 
od naszej! Czyż nie był strasznym pożar bi- 
bljsteki Aleksandryjskiej? Czy nie było stra- 
sznem zaiszezenie Pompei? 

I było coś charobliwego i mistycznego 
w tej dziwnej improwizacyi, której niepodo- 


śmierć po- 


wybuchnie przez tę cienką 
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. dziełem 
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wyraźnie, że znajduje się przedemną praw- 


dziwy arystokrata ducha, pomimo całej de- 
mokratycznej istoty Gorkiego. 

Zaczęliśmy mówić o teraźniejszem poło- 
żeniu. A on mówił wciąż temi samemi natch- 
nionemi porywami, które są tak piękne, a 
równocześnie wydają się tak kanciaste. 

Przez półtorej godziny mówił w natch- 
nieniu Maksym Gorkij. Powyższe ustępy są 
tylko małym fragmentem tej rozmowy. 


EROWID NZ 


Kariki z życia awanturnika. 


W oddalonej dzielnicy Paryża, w du- 
żym domu koszarowym zajmowało niewiel- 
kie mieszkanie młode małżeństwo z dwojgiem 
dzieci Mąż, Jan Galley, był. urzędnikiem 
wielkiego 
d'Escompte“. W dzielnicy swej znany był 
z punktualności: codziennie o ósmej rano 
udawał się tramwajem do swego biura. 

Mniej punktualnie za to wracał do do- 
mu. Nieraz wybiła trzecia, czwarta po pół- 
nocy — jego nie było. Czasem sąsiedzi sły- 
szeli dochodzący z mieszkania jego płacz, 
skargi, wyrzuty; mówiono nawet, że małżeń- 
stwo bija się niekiedy. Ale, że komorne pła- 
cił w swolm czasie, więc trzymano go w do- 
mu. W stosunku do zarobków, mieszkanie 
było może nieco za drogie, Galley ubierał 
się może za elegancko. Ale podobno był 


równocześnie agentem automobilów, podobno. 


to zajęcie zabierało mu noce... | 

W pierwszej połowie sierpnia Galley 
otrzymał zwykły dwutygodniowy urlop Po- 
przednio już wyprawił żonę z dziećmi na let- 
nie mieszkanie; sam w domu pokazywał się 
rzadko, później przestał zupełnie przycho- 
dzić. | 

16-go sierpnia miał się stawić w biurze; 
nie przyszedł. Żona, nie mając dawno wia- 
domości od męża, zwróciła się także o in- 
formacye do mieszkania, potem do biura. 

Poszukiwania były daremne. Jan Galley 
przepadł bez wieści. sj 

3% 

W innej dzielnicy Paryńd. mieszkała 
piękna dama, zapisana na liście lokatorów, 
jako pani de Merelli, znana zaś przez miesz- 
kańców okolicznych pod nazwą „czarnowłosej 
Walentyny*. Stoustna fama nie wiedziała, 
że skutkiem choroby „piękne czarne włosy“ 
Walentyny były tylko mistrzowskiem arcy- 
sztuki perukarskiej, że dzięki tej 
chorobie pani Merelli wyszła że stosunków 
i. utrzymując pozory zamożnego życia, zmu- 
szona była do uczęszczania do domu seha- 
dzek, popieranego przez bogatą klien- 
telę. | 

W tym domu schadzek zapewne „czarno- 
włosa Walentyna, poznajomiła się z przy- 
stojnym i eleganckim młodzieńcem, który 
przedstawił się jej, jako baron de Granval 
de Guerche. Znajomość przypadkowa zmie- 
niła się w stosunek stały. Baron był hojny; 
młoda para postanowiła spędzić miodowe 
miesiące „zdala od świata”, jak w „Travia- 
cie“. | | 


zaczęto znosić dziesiątki pak i pakunków, 
tuziny okryć i kapeluszy, stosy jedwabnych 


garderoby, setki kilogramów różnych zapa- 
sów, skrzynie win i likierów. Rozkochany 
baron płacił i płacił... | 
Niewinna miłość (winna zresztą również) 
lubi otaczać się tajemnicą. To też -młoda 
i czuła para nie wyjechała w „szeroki, sze- 
roki świat“ zwykłą dorożką na jeden ze 
zwykłych dworców kolei, lecz w początku 
sierpnia, po częściowem wynoszeniu pakun- 
ków, skrzyń i waliz w ogólnej liezbie tylko 
osiemdziesięciu, zniknęła nagle... | 
Baron de Granval i pani Marelli przepa- 
dli bez wieści. R | 
Tajemnicze zniknięcie Jana Galley za- 
niepokoiło zarząd banku, zaniepokoiło i po- 


licyę. 


banku tutejszego p. f. „Comptoir. 


Więc do pięknego gniazdka Walentyny ; 
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matinek i.. innych bardziej poufnych części | 


| 
| 
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Piotrkowska 24, | 
powrócił. 
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_ Bank udał. się po wyjaśnienia: „do 
Cóż się okazało? |. | © 23 

-Oto Galley sprzeniewierzył kilkaset ty- 
A franków, blizko milion. W jaki spo- 
sób ? i 
Galley był korespondentem wydziału 
przekazoówegó; znał doskonale firmy, które 
deponowały znaczne sumy na czas dłuższy, 
znał charakter pisma deponentów. Fabryko- 


"wał więc listy, polecające przenoszenie części 


deponowanych sum do innych banków, na 
nazwiska fikcyjne, pod któremi sam zgłaszał - 
się i pieniądze podnosił. Listy, któremi bank 
zawiadamiał swoich klijentów o dokonanej 
tranzakcyi niszczył. Przed kwartalnym ter- 
minem, w którym bank informuje wszystkich 
swoich klientów o stanie ich rachunków — 
umknął. i 

Miljon franków przepadł bez wieści. 

* 


Policya rozwinęła niezwykłą energię. 
Poszukiwania jej wykazały, że Jan Galley, 
syn komisarza policyi, służył sam początko- 
wo w policyi, byi inspektorem, potem komi- 
sarzem, wreszcie w roku 1902 został ze służ- 
by usunięty z powodu złego prowadzenia się. 
Wykryła też, źe Jan Galley i baron de Gran- 
val de Guerche, to jedna i ta sama osobistość, 
jej wcielenia dzienne i nocne, niby Celestyn 
i Floridor z „Nitouche“. | i 
Pani Merelli zaś zwie się naprawdę So- 
het, pochodzi z Sedanu, gdzie poślubiła foto- 
grafa i skłoniła go do przeniesienia się da 
Paryża. Młode małżeństwo prowadziło tu dom. 
otwarty, przyjmowało wielu znanych dzieqni- 
karzy i artystów, którzy dziś niechętnie 0 
tem wspominają. Duszą zebrań była młoda 
pani, piękna. pociągająca, dowcipna... 
Ale Paryż przewrócił jej w głowie. Ogar- 
nęła ją manja wielkości. Chciała pisać po- 
wieść—-nie udało się, szukała sławy na de- 
skach scenicznych—bez powodzenia. Zaczęła 
marzyć o nababie indyjskim, o księciu rosyj- 


skim, który otoczy ją zbytkiem, a ona wsła- 


wi się i zyska rozgłos z piękności... z 
Rezultatem tych marzeń była separacya 
z mężem, a następnie z początku życie ciche 
i bezbarwne, potem... bogaty chilijezyk i po- 
dróże czarodziejskie do krainy dyamentów, 
jak w bajce, potem ciężka choroba, prawie 
nędza, wreszcie.. baron Granval alias Jan 
Galley. | 
Gzy „czarnowłosa Walentyna“ wiedziała, 
że ma do czynienia z oszustem? Niewiade- 
mo. Faktem jest, że nazwiska jej figurują w 


liczbie tych pod którymi Jan Galley odbierał 


przekazywane fałszywie pieniądze. Zaś ci, 
którzy ją dobrze znają, twierdzą, że jest ta- 
kże ofiarą oszusta, że wierzy w jego barono- 
stwo. = . 

Bądź jak bądź, młoda para otaczała 
wspólnie swój wyjazd wielką tajemnicą. Wy- 
jechali z wynajętego specyalnie na kilka dni 
mieszkania, udali się do Hawru samochodem 
a ztamtąd jachtem angielskim „Katarina“, 
wynajętym na trzy miesiące za 75,000 fr. 
Wyjechali z Hawru 6-v0 b: m. | 

Dokąd? Niewiadomo. „Katarina“ z mi- 
ljonami, z Galleyem i jego kochanką, z leka- 


rzem i subretką przepadła bez wieści. 


+ 


Pociesz się, czytelniku. Już się zna- 
lazła. | 

Widziano ją w Las Palmas, Miała opa- 
łu na kilkanaście dni. Musiała więc w tych 
dniach przybić do brzegów brazylijskich, a 
wszystkie porty tamtejsze otrzymały rozkazy 
aresztowania czułej pary. Jakoż w tej chwili 
kupuję dziennik i czytam w nim telegram, 
że Galleya ze świtą aresztowano w porcie 
Bahia. Sprawiedliwości stanie się zadość. 
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Ogród Etablissement , 


Rosyjskie duecistki siostry RA Ak oko. 


Sf Jeszcze krótki czas znana włoska muzykalna trupa AMrkari. 
Przedstawienie PORIWA się bez antrakiów.: 


W Szkole 3- klas. Handlowej Żeńskie 
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ZAWADZKA 9. 


Egzaminy wstępne dla nowych kandydatek na rok 
1905|6 zaczną się 29 sierpnia r. b. Lekcye 2 


WT ześnia. 1962-8-8 


D-ra Obermayara mydło , HERBA“ ESE 


i skuteczne jest tylko wtedy, o ile każdy kawa- 
lek, zaopatrzony jest w stojąca obok 


markę „Siostra Miłosierdzia*. 


Leonidas las andrew 7030 


„CZERWONY ŚMIECH” 


(Fragmenty Wojenne) 
Wyszedł nakładem „PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO: 
„tedakcya (Warszawa, Passaż Miodowa-Dluga M 2), 
przesyła za zaliczeniem pocztowem. 


Cena z przesyłką waż 80. EE 


JA. ASA 


NA olbrzymie á la Loreley włosy. na “^ 
185 em. długie po użyciu w ciągu 14 miesięcy 
przezemnie samą wynalezianej pomady. Pomada 
tą jest uznana za jedyny środek przeciwko wy- 
Ji padaniu i na porost włosów, wzmacnia skórę, 
AB wywołuje u panów bujny porost brody i nada- 
M je już po krótkiem nżyciu włosom na glowie 
gf zarówno jak zarostewi na twarzy naturalny 
| | połysk I bujność i chroni je przed wczesną si- 
i wizną aż do później starości. 

DJE Nigdy nie utrzymywałam, że panowie, 
"| którzy mają łysinę i u których cebulki włoso- 
s [R we uległy znpełnemu zanikowi, wyrosną po uży- 
SĄ cu mej pomady nowe włosy, gdyż jest to nie 
IB. możliwe; natomiast tam, gdzie cebulki włosowe 
K || nie uległy zupełnej zagładzie, tam pomada moja 
A | działa już po bardzo krótkim czasie, zarówno 
s || u panów jak u pań; skutek jest pewny. 

IB Dlatego też gorąco zaleca się wszystkim 
H || paniom, którym włosy wypadają, używać co prę- 
f IB dzej pomady Anny Csillag, 25-letnia egzystencya 
| mojej firmy przedstawia najłepszą gwarancyę 
ii |E wypróbowanej skuteczności mojego Środka, . | 
i Cena słoika 3 ruble, do mycia głowy 
mydło 50 kop., paczka ziół 50 kop. 


Wysyła się również za zaliczeniem. == ANNA CSILLAG Wiedań I Graben 44 
SPRZEDAŻ w SKEŁADACH APT TECZNYCH i PERFUMERYACH, 


Skład ninr md o dodawać Piotrkowska 50, 


EEA ijeuaypon, Lr. 


m Rodaka: dak śbitowski, 


GONIEC ŁODZKI — Czwartek, dnia 81 T Siarpała 1 1905 r. 


Dziś i codziennie od 3 wieczorem, — 
wielkie urozmaicone przedstawienie. | 


subr. Nina Morell. Zofia GÓRSKA, z nowym repertuarem. 


Na zmianę grać będą dwie orkiestry. 10o 
Wejście 30 kop., mike rezerwowane o 55 di wraz Z > dla biednych. 


"Na pensyi IV klas. żeńskiej 


 Lekcye rozpoczynają się dnia 1 Września r. b.. 


Dr. T. Rokieki 


Toras 17 ABrycra |» TOHA. 


Druk K. EN Zachodnia 837.. 


3. Pętkowskiej, Zactednie s1 


Zapis c0- 
- dziennie do godz. 5-tej. 


Perfumerya najwyższych gatunków 


A. SIOU « Ga 


UDOSKONALONĄ RA 6 
a 
WODĘ RE >» parigiennes 


w źądanych zapachach. 


TRIFOLI, IDEAL, POLONIA, 
Per iumy: LOTUS, Royal-Chic, AUREALIS. 


Środki hygieniczne głiceryńo- waselinowe Ț 


Krem, Puder i Mydło, MŁODOŚCE. 
e Gapillogóne” dla wzmacniania 


Żądać wszędzie. | 
Magazyn własny detaliczny 
- Warszawa Marszałkowska I6. 
| Front, -eze AN „Telefon Me 1406. 


włosów. 


o _1098—104- 61 


AIR w awalkachi jasna 1 rub, za funt 
i ciemna 80 kop. za funt. 1105—104-83 
Czekolada w proszu do 


40 i 60 kop. za funt. POLECA wypieki swoje znanej dobro- 
Gi, jako też mamy, czekoladki etc. 


Piotrkowska T7. 17. 


Julia perg 


przełożona pensyi IV klasowej żeński ej, | 

ul. Główna a 9. | 
Zawiadainia Sz. Rodziców że za- 
pis i egzaminy uczenie odbywają 
się codziennie od godz. 9—8, Kurs 
nauk rezpeczole się 4-go września. 


W ua mi my "m 


Cegielniana Bl, ` ZĘ 


LEKCYE zaczęły się dnia 2ł-go 
sierpnia, Zapisy nowych uczniów 
odbywają się codziennie od 9—5, 
Przy szkole: 


Kursy wieczorowe 


Dr. Wiodzimierz lawi 
= POWRÓCIŁ. 
Choroby skorne i weneryczne - 


Piotrkowska 153. 9—12; 6—8. 


2008—8- 5 


» RNA GOŁĘBIA 5. 
Wyższy zakład naukowy żeński 


ia A GAZEM AAAA ONAR PE EA. ZEK SEA: EAT EŃNAĄ HG ZZ now T ZZ EE ROK a AL W MN 


_ przeprowadził się na 
Nowy Rynek 5. 
przyjmuje 8—11 i 3—5 pop. 
Choroby wewnętrzne. 


| dawniej L. ŻELESZKIEWICZ, 


: Zapisy uczenie przychodnich i pen- 


Akuszerya. 2 SOLAR 
1858—30-21 * 


Wydawca K. Brzozowski. 


_2019—6-3 


Nowośćl. 


gotowania, wyborna 


J. Radwański ego 


dla A 1969- 0-12 


Beleny Kaplińskiej, e 


syonarex codziennie. 7010 l 


